Życie w obozie

Tadeusz Drożdżyk: 

Rano i wieczór maszerowaliśmy na plac apelowy, stawaliśmy w dwuszeregu — każdy barak osobno, a na końcu trzeba było ułożyć zwłoki zamordowanych i zmarłych. Po stwierdzeniu, że stan się zgadza, zwłoki odnoszono do trupiarni, a żywi maszerowali do pracy. Nieraz staliśmy po kilka godzin na słońcu, mrozie, deszczu, gdy nie potrafiono doliczyć się żywych i martwych.

Aleksandra R. (numer obozowy 2916):

Praca w naszym obozie była różnorodna, w zależności od wieku dzieci i polegała na wyplataniu ze słomy obuwia dla wojska, szyciu ładownic do amunicji, prostowaniu igieł dziewiarskich, pracy przy uprawie warzyw i każdej innej, na którą zgłaszały zapotrzebowanie wojsko i przemysł niemiecki.

Regina Kibilska:


W obozie wykonywałam wiele różnych prac, a najczęściej w pralni i przy kuchni. Za święto każda z nas uważała, kiedy wyznaczona została do pracy przy obieraniu ziemniaków, bo można było coś z warzyw ukradkiem zjeść.
